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Go niesie dzień polityczny. 


Reepad „centrum*. — Stojałowczycy i PFastorow- 
cy. — Unia demokrażycena. — Ustąpienie mini- 
uwów Korsta i Pacaka. 

Równocześnie s konolidacyą obozu demokra- 

tyeanego dokonała się w Kole polskiem druga do- 
niosła przemiana: rozpadnięcie się t. zw. 66n- 
trom ludowego. Na ostatnom poniedzeniu tego 
klnbo licsącego niby 18 członków (fuktycanie tyl- 
ko 11) ks. Pastor złożył praewodniotwo, a klub 
sią respadł na dwie grupy, Stojałowasczy: 
ków i Pastorowoow. Przycayną rospadn cen- 
trom była zarówno osobiata rywalisacys między 
ka. Stojałowakim a Pastorem jak odmienne pogią- 
dy na polityczne uadania cenirum, Ka. Stojałow- 
aki wciąż nawuływał, aby centrum zmieniło na- 
zwo na stronalciwo chracioiańsko-spolaczne albo 
chraeściańako-demokratyczna i akcentowało siule 
antysemióki kierunek, ks. Paator był sa ta- 
ktyką oględnego postępowania. Zdaje się, te obaj 
przywódey chcą awoje grapy nadal organizawać 
aamołatnie; ka. Pastor nuda awej grapie charakter 
przeważnie agrarnago atrunnictwa (i złączy aig 
a „prawicą narodową*?2), ka. Stojałowaki będzie pró- 
bował organisować stronnictwo pod hasłem chrze- 
ńctańsko-apołecznej polityki. 
Z Powstanie unii demokratycznej nie przestaje 
być tematem dyskusyj na łamach dsienników, Bó- 
tni politycy takby aię cieazyli, gdyby Unia mie 
okazala się żywotną i zdolną do pracy! tak lubo 
wipominają o dawniejszych antagonismach (raczej 
osubiatych niż rzeczowych), dzieiących narodowych 
demokratów od krakowakich postępowców! Ale 
zdaje się, że pobożne życzenia konserwatywnych 
przeciwników nnii okażą się rychło niesiazczalne- 
mi. Komsolidacya demckracyi zaczyna bardzo re- 
alne wydawać akotki. I tak np. na wcsórajszem 
posiedzeniu unii demokratycznej postanowiono u- 
prościć postanowienia w sprawie soli- 
darności członków una w Kołe polskiem. 
Posranowiono mianowicie, aby bea wsgięda na to, 
czy uchwała zapadła w unii większością kwali- 
fikowaną, czy tet zwykłą większością, całon- 
kowie unii byli obowiązani głosować aolidar- 
nie na posiedzeniach Koła polskiego. Wolno im 
jednakże watrzymać się od głosowania. Tem sa- 
mem unia nabiera znaczenia i aiły jednolitej or- 
ganisacył. 

Qsęiciowa rekonstrnkoya gabinetu bar. Becka 
zapowiadana kilkakrutnie ataje się taktem. Mini- 
atrawie czeacy dr. Forzt | dr. Pacak podali 
do dymiayl. Przyczyną tego 
ki í rosdwojenie w klubie czeskim. Ntronnictwo 
młodoczeakie (Kramarz, Stransky) przechodzi 
do opozycył, bo bar. Beck nie chce godzić się na 
ich politykę postulatową, czyniącą przyję- 
cie ugody sawiałe od spełnienia życzeń cze- 
skich przes rząd (żądają uniwersytetu czeskiego 


Żyd wieczny tułacz 


g { wedlug} Eugeniussa” Owa; 


Eaha spracewałj Walery Tomi cj g 
st: M IERCiąg dalszy E 
ma Nadto pan Rennepont zobowiązałjlzaaka, aby, 
dopóki żyć będzie, przyjął na niebie dozór doma 
przy ulicy świętego Franciszka, gdzie będzie miał 
bezpłatnie mieszkanie i żeby obewiązek ten pree- 
kazał swym następcom. I tak się stało. 
Współwysnawcy rodziny Samnala, pierwotni 
wynalazcy wekali, które im posłużyły w średnich 
wiekach do tajemnego przenoszenia znacznych 
anm e jednego końca ńwiata na dragi do ukrycia 
majątków, do uchronienia ich przed drapieśnością 
nieprzyjsełół, żydzi, prawie sami tylko zajmujący 
się handlem zamiany pieniędzy aż do końca wie- 
ku XVIII. wiele dopomogli do tajnych umów i deia- 
tañ handlowych rodziny Samnela, która prawie aż 
do r. 1890 umiesacrała znaczna sumy, €e czasam 


BAZAR KRAKOWSKI 
Z OBUWIEM 


w Krakowie,;przy ul. Szewskiej 1. 2 
(tuż przy Rynku.) 


Bi 


w Bernie, jęsyka czeskiego w urzędowanin na 
Morawie etc.). Bar. Beck atara się więc a popar- 
cie najsilniejszego stronuietwa czeskiego a- 
grarynasy t czeskich klerykałów — a tekę 
ministra ezeskiego miałby otrzymać przywódca 
agrarynszy Praazek. 


Obecny skład Koła polskiege. 

Koło polskie liczy dziś 55 posłów: 16 narod. 
demokratów (Battaglia, Biały, Burak, Dietzina, 
Wi. Dębski, który wchodzi w miejsce Obertyńskiego, 
Gall, Garman, Głąbiński, Gold, Fiedler, ka. Kopyciń- 
aki, Maślanka, Ptaś, Tomaasewaki, Wiącek i Zamor- 
aki). 14 demokratów kilku odcieni (Bujak, Dulę- 
ba, Kolischer, Lówenstajn, Łazarski, Łuszazkiawicz, 
Malachowaki, Pawluuskiewicz, Petalenz, Sikorski, Sta- 
miazewaki, Stwiartnim, Zarański i Zieleniewski). Obie 
ta grupy utworzyły solidarnie występującą Unię de- 
mokratyczną, liczącą obecnie 80 azłonków (a nieza: 
długo Al członków) pod przewod. dra Głąbińskiego i 
dra Petelenza. 

Klub centrum rospadł sią, jak wspomnieliśmy 
powyżej, na grupg chrześciańaką-apołeczną 
pod przew. ka. Stojałowakiego, liczącą 4 poałów (ka, 
Stojałowski, Stohandel, Szajer, Dobija) i grupę 
kaigży obok ka. Paatora liczącą 7 posłów (ka, 
Hannalak, ks, Londzin, ka. Rzeazódko, ka. Męski, ka. 
Żyguliński, ks. Szponder, ka. Pastor), Dwaj pozostali 
dotychczasowi  „centrowoy* : Fijak i St. Poto- 
ozak — jeden zrezygnaja z mandata lada dzień 
na rzęca dem. p. Dubozzyńakiego, drugi p. Poto- 
esek shlitył alg bardzo do ludaweów. 

Kansarwatystów w Kole polakjem liczymy 
12 (Abrakamowicz, Bilitski, Bobrzyński, Korytowski, 
Dziednazycit, Starzyfaki; Rosochazki, Czzykowaki, Ko- 
złowaki, Zagórski, Lubomirski, Moyaa). 

Obecnym prezeaem Kola jest akso. Dawid Abra: 
hamowióz; wiceprezeaami dr. Głąbiński, dr. Dulemba 
i ks, Pastor, 

Zdaje się, że w nastgpstwie konsolidaoyi obozu 
mokratycznego p. Abrahamowicz ustąpi u prezęau- 
ry (1 pójdzie w ministry), mle to zaras ala nastąpi. 
Ustąpi zapewne takta ka. Paator, który został wy- 
brany wiceprazesem na podstawie przewodnictwa cen- 
trum, które faktycknie przestało iatnieć. Żądają tego 
natąpienia stojałowarczycy. 


Dwa miliony lat pod ziemią, 


Nadwórna. Olbrzymią senzacyę wywołuje od 
kilka dni-w sferachżaczonych Galicyi wykopalisko 
przedhiatorycznego gzkieletu w Jtaruni, pow. nad- 
wórniańskiego. 

Praed tygodniem mniej więcej natrañli robo- 
tnicy w szybie woskowym, będącym własnością 
firmy Kampe et Möller s Hamburga, na szkielet 
jakiegoś olbrzymiego zwierzęcia przedpotopewego. 
Sskielet znajdował się w głębokości 14 metrów 
pod ziemią, w warstwie gliny, przesiąkniętej wo- 


niezmiernie pomnożone, w bankach t kantorach naj- 
bogatasych żydów w Europie. 

Ten pewny i tajemny sposób działania dozwo- 
lił teraźniejasemu stróżowi z ulicy ów. Franelazka, 


bez czyjejbądź wiedzy, jedynie pod nazwą depo- | 
syta lub sa pomocą wekali, wypożyczać ogromne i 


sumy, gdyż głównie pod jego zarządem kapitali- 
sowana suma doszła do łatwo dającego się obli- 
czyć ogromu, gdy tymozasem jego ojciec, a nade- 
wszystko dziad, operowali fnnduszami stosunkowo 
bardzo azcaupłami. 


Przeczytawazy e najwiękaną twagą bilans, Sa- 
mnel rzekł do żony: 

— Pewny jestem, żem się nie pomylił w do- 
dawaniu; sprawdzimy teras s twoją notatką spla 
sum, mieszczących się na moim rejestrze, a tym 
aposobem przekonam zię, czy wszystko jest nłożo- 
na w porządku. 

1 zaczął czytać zestawienie sum, ulokowanych 


pw różnych papierach francuskich, angielskich i nie- 


mieckich 


atko w porządku — raekł Samuel, 
sprawdziwazy wszystko z papierami wartościowe- 
mi, słożonemi w szkatnłce z drzewa cedrowego. 


skiem i skutkiem tego aakonserwował się znako- 
micie, tak, że nawet prawie cała skóra, aeskolwiek 
poszarpana w kawały, zachowała się w dobrym 
stanie. 

Wiadomością tą zainteresowała się Akademia 
umiejętności, Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie, 
grono konserwatystów, Tow. imienia Kopernika i 
wszyscy uczeni Jwowacy. Natychmiast też przybył 
na miejsce prof. Łomnicki, kustosz Mosenm Dzie- 
duasyckich, p. T. Wiśniewski, hr. Dziednszycki, a 
w ślad za nimi prof. Siemiradski. 

Wykopalisko wartością swoją naukową i raad- 
kością przeszło wazelkie oczekiwania nesonych. 
Dotychosas odkopano cały jeden bok szkieletu 
oras głowę awiernęcia. 

Zdaniem prof. Siemiradskiega, o ile można by- 
ło oś atanowczego już obecnie orsec, odkopany 
askleiet nie jeat wcale szkieletem mamuta, który 
tył przeważnie w okolicach lodowych, ale należy 
do zwierzęcia, którego ślady na Świecie jut są 
niesłychanie rsadkie. Jest to słoń przedpotopowy, 
<lephaa amliqwu:, który żył na niemi mniej więcej 
przed dwoma milionami lat, mówiąc popularnie, 
syli w epoce geologlcanej, odpowiadzjącej takiej 
przeatrzeni czasu. Zachowany w okolicach karku 
olbrzyma kawał jakiegoś drzewa, świadczyłby, te 
słoń prsedpotopowy, deptający siemię w okolicach 
dziaiejszej Nadwórny, niegł jakiejś żywiołowej ka- 
taatrońe i- apadt w rozpadlinę siemną, która go 
Szczęśliwie przes taki besmiar czasu zachowała na 
nżytak dzisiejszej nanki. 

Dodać należy, te possczególne kości słonia 
prsedpotopowego znajdowano tu i ówdzie w Eu- 
ropie, ale całego askieletu nie unalesiono dotych- 
Czas woale, a cóż dopiero mówić o szkielecie po- 
krytym skórą. Z tego powodu wykopaliska staruń- 
skie stanowić będzie światową sensacyg naukową, 
a sakielet słoni, cel pielgrzymki uczonych s ca- 
łego świata. 

Naletałoby się przeto starać wazystkiemi siła- 
mi, aby -wykepalisko to zostało w krajn. 

Da „Słowa Polskiego" donomią, że komisars 
starostwa praybył do kopalni 1 zarsądsił przewie- 
sienie szczątków w bezpieczne miejsce. — Spra- 
wosdawca oglądał wykopalisko i £ podziwem pa- 
trzał na dwa kły olbrzymie, długości około 2 me- 
trów, jeden s całą mięsną nasadą, a tak Jśniące, 
jakby je kto wypolerował. Dwie przednie stopy 
z doskonale widocznymi palcami, jakby świeżo 
odcięte. Kości (sdaje się) lewej nogi przedniej 
częściami wydobyte, wśród której jedna kość go- 
lemowa gruba, jak aredai pień drsewa. Ząb ae- 
kacs 16 ctm. długi, wapaniale zakonserwowany 
i tak mało starty, że zdaje się, nass słoń musiał 
być jeszcze bardzo młodzintki. 

Szczęka 39 em. długa. Żebra wspaniałe i je- 
dna kość szczególnego kaztałtu zupełnie okrągła, 
wielka, jak kula bilardowa, która jest mote 
„kostką* kolanową (rzepką) słonia. Obok tych 
kości poukładanych przy nóbie, staranie leży na 


— Jest więc w kasie do rosporządzenia apadko- 
bierców rodziny Rennćpont'a suma dwieńcia dwa- 
naście millionów, ata siedmdzieaiąt pięć tysięcy 
franków. 

I to rsekłuzy, starzec spojrzał na żonę z wy- 
rasem uczucia zadowolenia Qcaciwego. 

— To nie do uwierzenia! — zawołała sdn- 
miona Jezabel — wiedziałam, że ogromne są 
skarby w twych rękach; ale nigdybym nie uwis- 
rzyła, że 160.000 fr., słożonych przed stu pięć- 
dziesięcin laty, były jedynym zaczątkiem tego ol- 
brzymiego majątkn. 

— A przecież tak jest w letocie, Jenabalo... — 
odpowiedział Samuel z damuem zadowoleniem. — 
Niema wątpliwości, że mój dsiad, mój ojciec i ja 
równie wiernie jak dbale zarsądsaliśmy tym fun- 
domem; niema także wątpliwości, że musieliamy 
użyć całej przenikiiwości w wypożyczania, zwła- 
tzcza w ceaaach rewolueyjnych 1 praesileń handlo- 
wych, ale udało się nam łatwo, dzięki naszym ato- 
sunkom ze współwyanawcami we wszystkich kra- 
jach. 
— Ach, mój Boże! czy to być może? 

— Nie nad to prustazego, Jezabelo... Wiado, 
mą jest rzeczą, że kapitał, u procentem składa. 


ziemi cała góra skóry słonia, która zdaje się być 
miękką i tywą supełnie. Skóra jest przedsło 2 
cm. grnbą m supełnie świeżą tkanką podskórną. 
Na skórse włosów nie widać, jednak maszynista 
kopalni p. Witkowski twierdzi stanowczo, ża sę 
tzęści skóry włosem półtrzacia centymetra długim 
okryte, te włosa ten jednak xalepił sią woskiem 
mocno przy wyciąganiu skóry « ziemi. Wykopane 
dotychcaaa części słonia, które obeanie snajdują 
sią jaż w bespiecznem przechowanin pod opieką 
rządu, są tylko małą częścią organismu całego 
monis. 

Ressta ałonia snajduje się jesneze w 
siemi posa cembreyną saybową i dopiero na 
komet rządu s należnym pletyemem po ukończenin 
koniecznych robót kapalnianych w szybie zostania 
wydobytą s nowego szybu, który dyrekcys kopal- 
ni samierza na wieceną pamiątkę naswać: Mamut’. 
W szybie tym ma być podobno terae odkrywana 
prawa noga słonia, która obecnie już idsie przox 
460 m. szyba i jesscza dalej się ciągnie. Useka 
maa tedy wkrótce widok może jeszcze więcej in- 
teresujących wykopalisk. 

Podobno na naszego slonia mają także gut 
Niemcy. A więc — „caveant consales !* 


I d aLa ! 
Po czterdestn dwu fatacli ulaskawiony, 
DE ról, Wiktor Emamhel ulaskawi} odaiadającego 
w Civitavecchia karę dożywotniego więsienia An- 
toniego Bigatti, obecnie starca _73-letniego, który 
przeżyłów marach więsiennych, bea „przerwy 42 
lat i 8 miesięcy. Bigatti, mimo „wiekażpodeszłego 
jest jeszcze silnym 1 zdrowym i tylko wzrok jego 
jest osłabiony i nosi okulary od lat 30. Oto, co 
on sam opowiada o swej przessłości i ubrodnf, za 
którą gu skasano na dożywocie. 
— Było to w r. 1866, w Melegnano, gdzia 
mieszkałem 1 trudniłem się azawstwem. W roku 
poprsednim poślnbiłam niejaką Qrasiosę Zanabo- 
netti, dziewczynę racną i pracowitą. Ud 7—8 me- 
slęcy znałem s widzenia niejakiego Servidy, csto- 
wieka 60-letniego, który miał skiep s wiktamiami. 
Ten samówił u mnie parę bucików. Zrobiłem ja 
1 odniosłem ma. Gdy przyszło do wypłaty, wszczął 
se mną sprzeczkę, zarzucając mi, że żądam ca 
wiele. W kłótni Servida wyrasii się abelżtywie o 
mojej żonie; wówcsas ja w najwyżssem oburzenia, 
będąc praes niego napadniętym, chwyciłem ka no- 
tyk szewski, jaki miałem pray sobie i jednom 
pchnięciem położyłem go trupem. Nadbiegi sio- 
straeniec Servidy, młodsian 20-ieini i staną w je- 
ga obronią. 1 jego pchnąłem nożem, zadając mu 
ranę śmiertelńą w głowę. Po tych okropnych czy- 
nach uciekjam; źresstowano mnie nasajotra. Pó- 
źniej dowiedziałem się, że siostrzeniec po 8 dniach 
akonał. Rozprawa odbył: w Lodi. Sędziowie 


nym po piąć od sta, podwaja się w ciągu cater- 
nasto lat; zwróć terae uwagę, że w atu pięćdzie- 
nięsiu latach mieści się dziesięć razy po czterna- 
ście lat... W roku 1683 pan Rennepont powierzył 
memu dziadowi sto pięśdaiealąt tysięcy franków , 
snma ta, kapitaligowana takim sposobam, mnalała 
uczynić w 1696 roku 800.000 frankit. Te aś 
podwojone dały w 1710 roku 600.000 iranków. 
Podozaa śmierci=mego dziada, w roku 1718, obra- 
eano juń kapitałem, dochodzącym do miliona; w 
raku 1794 kapitał ten uczynił 1,900.000 franków; 
w roku 1768, to jest we dwa lata po mojem nro- 
dzenia, ©synił jut 4,800.000 franków; w 1766 
roku 9,600.000 franków, a w 1780 reku 18,200.000 
franków. We dwanaście lat po Śmierci mojego 0]- 
ca, ta jest w roka 1794, kapitał ten przedstawiał 
38,400.000 franków, w 1808 roku dochodził do 
76,800.000 franków; w. roku 1823 rokn do 150 
milionów 600 tysięcy franków; a dali, doliceywszy 
da tej ammy procenty składana sa ostatnia lat 
dziewięć, powinnaby ona wynosić około 296 mi- 
lionów. 


(Daly siąg nastąpi). 


Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości jako to: huciki męskia, dam- 

skie | dziacinna najnowszych fasonów, jak również obuwie amerykańskia Boks- 

Galha, Chavraau. — Przyjmuję także obstalunki miejscowe, z prowincyi za nade- 
słaniem starego bucika, wykonując takowe punktualnie ściśle podług miary. 


se CENY PRZYSTĘPNE. w 


Nadmieniam, iż prowadząc interes kilkanaście lat, starałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem polecam się nadal łaskawej pamięci. - 


sa Zostają z poważaniem Feliks Łodziński. 


wokowany, lecz akasali mnie na dożywocie. 

Wysłano mnie do więzienia w Brindisi, a po 
siedmin latach do Civitavecchia, gdzie przehywa- 
łem przeszło 35 lat, tj. do uzyskania łaski kró- 
lewskiej. Dopiero przed kilku laty sdjęto mi kaj- 
dany x nóg. Regulamin więzienny był bardzo su- 
rowy ; lecz ja zajmujące się bezustannie pracą swe- 
go zawodu, sprawowałem się zawaxza dobrze. Wikt 
miałam enośny. 

Na pytanie, jak przyszło do ułaskawienia, od- 
powłedział : 

— Ułaskawienie było dla mnie niespodzianką. 
Wnosiłem niejednokrotnie podania do ministra spra- 
wledliwośći, lecz zawsze hezskutecznie. Straciłem 
wlęc wszólką nadzieję; myślałem, że „penitenzla- 
rio* będzie dla mnie grolem.. Aż dopiero przed 
trzema miesiącami, gdy prokurator królewski zwie- 
dzał więzienie 1 zbliżył się do mnie, rzekł do nie- 
go dyrektor Rosel : 

— Eceo il Blgattil Ten człowiek jeat sam- 
knięty od 42 lat 1 8 miesięcy; przez cały ten 
zachowywał się wzorowo; zasłngnja więć na ł 
MOLArSLĄ. 

— Przed tygodniem — opowiadał dalej ska- 
zaniec — wszedł strażnik więzienny do mej pra- 
cowni i kasa? mi wyjść. 

— Dokąd idziemy? — zapytałem. 

— Chodź, a dowiesz się. 

Gdy stanąłem przed dyrektorem, ten mnie sa- 
ras sagadnął : 

— Byłbyś sndowolony, gdybyś odzyskał wol- 
ność ? 

Sądriłem, że p. Rossi żartuje. Spojrsałem nań 


przysięgli nie uwzględnili tego, że zostałam spro- 
s | 

i 

| 

| 


w milczeniu. Wówcaas dyrektor náśmlechugął się 
1 rzekł: 

— Bene, ciesz się; najjaśniejszy pan nłaska- 
wił cię. 3 


Gdy to małyszałem, nie mogłem ze wzruszenia 
wymówić ani słowa. Zdawałe mi się, że śnię. Ale 
ucknąłem się, gdy dyrektor kaza? mnie zaprowa- 
dzić do krawca i do szewca i saopatreyć mnie w 
potrzebną garderobę. W piątek powołano mnie 
znów do dyrekcyi, dla załatwienia rachanków. 
Potrącono mi sa ubranie i baty i wręczono 50 lir 
na drogę. Oszczędności byłoby więcej, gdyby nie 
to, że od czasu do czasn posyłałem chorej żonie 
zasiłki z tego, co zarobiłem. 

Wczoraj przybyłem do Medyolanu. Nie podo- 
bna opisać wrażenia, jakiego doznałem na widok 
tego wielkiego i gwarnego miasta — po przeszło 
40 latach. Wszystko było dla mnie nowością: I 
lampy elektryczne i takież tramwaje | automobt- 
le i te nowe gmachy wspaniałe 1 ci ludzie w stro- 
jach eleganckich, znpełnie mi nie znani, choć wy- 
chowałem się w Medyolanie. Zdawało mi się, że 
przyszedłam z Innego Świata. „In illo tempore“ 
piazza del Duomo był a niemal bezludną, 
domy stare, sklepy małe. A dzió, eo sa oka: 
galerya (W. Emanuela) zdobi ten plac, jakie 
wspaniała pałace, magazyny, co sa gwar, ruch! 
Przez kilka minut błąkałem się oszołomiony, aż 
przechodnie poczęli wracać na mnie uwagę. 
Ciężko zrobiło mi się na sereu na myśl, że nie 
żyje już mój 1ll-letni synek, że przed rokiem 
zmarła 60-letnia moja żona... 

Postanowiłem udać się do domu mej siostrze- | 
nicy, Pauliny Zanabonetti, ma ona terar 43 lat; 
gdy mnie skazano, była niemowlęciem. Jest teraz 
wdową i ma troja dzieci. Przed kilkoma laty od- į 
wiedzała mnie z żoną w więzieniu, rozmawiając 
przez kraty. Teraz nie poznała mnie. Lecz gdy 
zawołałem: „Paulino, nie poznajesz mnte? Jestem 
twoim wujem!* — powitała mnie serdecznie, do- 
dając, że znajdę n niej i kąt 1 kawałek choćby 
suchego chleba. Odpowiedziałam, że nie będę jej | 


M. Mc. DONNEL BODKIN. 


NITKA BAWEŁNY. 


Przepisała Marya Bursowa. 
(Cigg dalszy). 


— Oczy które patrzą na niego błyszczą atra- 
snie, a z nat wyrywa się okrzyk dzikiej radości. , 
Mężczysia na dacha znów zapala zapałkę, celuje | 
dobrze i rzuca ją po chwili na śpiącego. Słychać 
jak syczy, czuć apaleniznę. Z okrzykiem bóln po- 
rywa się Śpiący, ale głos zamiera mu w gardle. | 
Pętla dnaząca ściska mu ss'ję; s siłą olbrzyma 
zostaje podciągnięty ku górze, tak, że nogi jego | 
nie dotykają już ziemi. Walka śmiertelna nie trwa 
dlugo; wkrótce ciało opada bezwladuie. Silne ra- 
miona wysuwa się z otworu, chwyta trupa i zda- 
je się coś sznkać. Teraz snowu słychać okrzyk 
radości, ręka wyciąga małą paczkę s wewnętrznej 
kieszeni surdnta 1 chowa ją. 

— Teraz ukaruje się rewolwer. Pada strzał — 
jedna kula trafia zmarłego, droga przebija okno. ; 
Teras rozeinają węzeł na szyi ofary i trup pada | 
us dno wozu. Latarka i rewolwer również zostają 
wrzucone. Potem morderca lezie na rękach i no- . 


ciężarem ; jakoż następnego dnia otrzymałem #8- 
jęcie w pracowni CarlazRolandi, dostawcy ohnwia 
dla wojaka. 

Bigatti wspominając o awej przeszłości, rzekł, 
że był zawnze człowiekiem uczciwym i z sądami 
nigdy nie miał do czynienia. Przez 8 lat służył 
przy artylery! austryaekiej w Wiedniu, Czechach 
i ne Węgrzech. Następnie służył przez 2 lata w 
armil włoskiej. A dalej mówił 

— Qhecnie cieszę się wybornam zdrowiem. 
Będę pracował gorliwie na ntrzymanie. Czuję się 
zadowolonym. Tych kilka lat życia, jakie mi po- 
zostają, spędzę w domu siostrzenicy, która zam- 
knęła powleki mej żonie. 

— À cty Czujesz żal £ powodu zabiela tych 
dwóch istot ? 

— Szczęśliwy, kogo nie wiedzie Pan na po- 
kuszenie! Uczułem skruchę, gdy tylko ackną- 
łem się i poznałem, co uczyniłem. Ciężka i dłu- 
goletnia była moja poknta. Może enajdę u Bo- 
ga miłosiernego przebaczenie. Myślę, ża nezy- 
nilem więcej złego sobie, niż ofiarom mej popę- 
dliwości. 


Harden— Moltke. 


Berlin. Wczoraj rozpoczął się proces o abrazę 
honoru, w którym b. komendant Berlina hr. Kune 
Moltke występnje jako oskarżyciel przeciw wy- 
dawcy „Zuknnft*, Maksymilianowt Hardenowi. Na- 
tłok publiczności ogromny. Obie strony zjawiły 
się osobiście. 

Przewodniczący podaje do wiadomości, że sąd 
wezwał na świadków: kanclerza Rseszy ks. Bulo- 
wa, szefa wojskowej kancelaryi gabinetowej hr. 
Huelsena-Haeselera í hr. Lynara. Wszysty nie mo- 
gli stę zjawić. plerwszy z powodu nieobecności w 
Berlinie, inni z powodu choroby. 

Wśród przybyłych świadków znajdują się bar. 
Bergen i pani Elbe, rozwiedziona żona hr. Moltke- 
go. Dalej, jak zawiadomiono, są wezwani: naczel- 
my redaktor Paweł Ślemanni, podpułkownik br. 
Otto Moltke. Nie jawił się ks. Filip Kaleubarg. 
Obeeny jego zastępca prawny oświadcza, że ks. 
Eulenburg mimo słabości przybył do Berlina, ale 
nie jest w możności jawienia się przed sądem, go- 
tów jednakże dać się przesłuchać w mieszkaniu. 
Nie jawili się również wezwani jako świadkowia 
ks. Frite Kalenburg, pani Heyden, br. Wilhelm i 
Fritz Hohenau, oras radca francuskiej ambasady, 
Lecomte. 

Przedmiotem oskarżenia e4 pojedyncze zdania 
s artykołów „Zaknnft*, w których hr. Moltke do- 
patruje się zarzutu, że sehlebia skłonnościom se- 
ksuslnym. 

W ciągu rozprawy oświadcsa Harden, że arty- 
kały jego miały cel polityczny i że przy tem naid- 
mienił osobę oskarżyciela prywatnego, nie uczynił 
jednakże zarzsotn usposobienia sekanalnego, tylko 
powiedział, że uskarżyciel ma anormalna uczacia 
sekaunine. Udowódni, że oskarżyciel wobec swej 
żany, teściowej ì ojea zawsze na to się powoły- 
wał, że ma anormalne uczucia. Kiedy przewodni- 
czący proponuje porozumienie, oświadcza Harden, 
że raczej pójdzie do więzienia. Zastępca mkarty- 
cjela oświadesa, że i jemu oświadczenie Harde- 
na nie wystarcza do przywrócenia ceci jego man- 
danta. 

W dalszym przebiegu procesu oświadcza o- 
skarżyciel, że „koło przyjacielskie" w formie, jak 
to twierdził oskarż. H., nie istniało i istnieć nie 
mogło. Jego przyjaźń z ke. Ealenburgiem istnieje 
ad najmłodszych lat i nie ma nie wspólnego s prae- 
wrotnem!i objawami. 

Następnie omawiano małżeństwo | rozwód o- 


| 


skarżyciela, przyczem Harden cświadcra, że ma 
tę historyę już od lat 5 t gdyby miał zamiar szko- 
dzić hr. Moltkiemu, to już dawna prsytoczyłby w 
swem piśmie fakta ta, a Moltke musiałlty wów- 
czas natychmiast ałożyć mnndur. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy oskarżony 
uważa preyjaźć oskarżyciela z ka. Eulenburgiem 
za idealną, = wyłączeniem deliktów płciowych, od- 
powłada Harden, że jeat przekonany, iż obaj ci 
panowie ni: pozostawali do siebie w atosnnkn se- 
kaualnym, sądzi jednak, że przyjaźń miała sabar- 
wienie erotyczne. 

Przewodniczący rozpatrywał następnie miejsca 
artykułów, oznaczone przez oskarżyciela jako obra- 
żające, przyczem przychodziło kilkakrotnie do a- 
żywionej kontrowersyi między obu stronami. Har- 
den w każdym poszczególnym wypadku saprzecza, 
by w artykułach, które on umieścił jedynie z ety- 
sto polityczuych względów, można wyczytać to, eo 
pragnie Moltke. W dysknsyi kilkakrotnie czyni 
on aluzye do radcy franc. ambasady Lecomte'a 
i do jego skłonności seksualnych.. Oskarżyclel o- 
Świadcza, że nie zna tego pana bliżej, ala czuje 
się obrażonym, że ciągle jest mięszany w to kalo, 
do którego należy Lecomte, oskarżuny o seksnal- 
ne zlioczenia. 

Dalsza kontrowersya między zastępcami obu 
stron powstała przy sprawie dopuszczalności prze- 
słuchania rozmaitych przez oskarżonego zacytowa- 
nych świadków. Radea spraw, Gordon zastrzega 
stę specyalnie to du przesłuchania rozwiedzionej 
hrabiny Moltke. 

Rozprawę odroczono do g. 4 po poładnin dla 
powzięcia uchwały eo do konieczności ł dopu- 
szczalności dowodu. 

Po pauzie południowej oświadczył praewodni- 
taący, że trybunał postanowił dopuścić prowadze- 
nie dowodu na to, że prywatny oskarżyciel czuł 
specyalną niechęć do rodzaju żeńskiego. 

Pierwszą przesłuchano  rozwiedzioną żonę. 
W dłuższym wywodzie przedstawiła ona zachowa- 
nie się Moltkego wobec ks, Enlenburga i oświad- 
czyła, że mąż wielokrotnie przyznawał, iż pray- 
jażńh między mężczysnami wyżej stawia od miło- 
Ści do kobiety. Świadek był często narażony na 
złe obchodzenie się ze strony męża. 

Na sapytanie Hardena, czy jest prawdą, że 
Moltke powiedział: „Utworzyliśmy koło około ce- 
sarea, tam nikt nie wejdzie" — odpowiada świa- 
dek, że słyszała to od swej matki, 

iwiadek porncznik Kruse, eyn rozwiedeionej 
hr. Moltke z pierwszego małżeństwa, potwier- 
dza równeż dukryminowane twierdsenia Har- 
dena. 

Rozprawę odroczono do dzisiej. 


Banicya biskupa Roppa. 

Wilno. Wiadomość o zesłaniu ks. biskupa Rop- 
pa pornszyła żywo całe miasto. Natychmiast wyru- 
szyła z Wilna deputacya do prezesa minlstrów 
Stołypina z odpowiednią petycyą 

Biskupowi Roppowi odebrano płacę rządową, 
prsywiązaną do stanowiska, a wynoszącą rocznie 
przeamło seaść tysięcy rubli, Na ntrsymanie rząd 
przeznaczył mu sto rubił miesięcznie. 

Rząd upatrzył na następcę po ks. Roppie aym- 
patycenega sobie ka. Karasia z Żytomierza i wazed? 
g nim jnż w pertraktacye. Biskop Ropp jednak 
odmówił formalnego zrzeczenia się dyecezyl wileń- 
skiej. Na razie więc rząd puniechać musiał planów 
obsadzenia stanowiska, do czasu porozumienia się 
z Watykanem. — Gwałt rsądn ros. względem bi- 
skupa Roppa jest tem dziwniejszy, że biskup pro- 
wadził politykę ugodową — i swegu ceasu był 


nawet oheeny przy odsłonięcia pomnika carycy 
Katarzyny. 

W rozkazie banicyjnym wszbroniono biskupowi 
Roppawi pobytn w stolicach cesarstwa | wogóle 
w granicach kraju Zachodniego (Litwy). Pawstech- 
nie wyrok ten opinia miejscowa przypisuje denun- 
cjacyom litwomanów. W Petershurgn rarzucają 
biskupowi między lnnemi, że formował „kawaleryg 
polską* (11). 

(Legenda o kawaleryi powstała oczywiście w 
wyobraźni denuncyzntów i cara z pogłosek o ban- 
derysch konnych, któremi podczas witytacyi ko- 
ścielnych lud zwyczajem w Polsce przyjętym hi- 
skapa otaczał. — Przyp. Red.). 


to słychać W miascie? 


Kraimr, dnia 25 października IK. 


Środki ostrożności przeciw cholarze. We śro 
dg odbyło się posiedzenia maglatratu, na którem prey- 
jęto uzereg wniosków wice-prez. Chylińakiego. 

Między innymi postanowiono wydelegować osubną 
komiayg celem zbadania pod względem sanitarnym 
schroniska Brata Alberta. Rewizya sanitarna ma być 
równie przeprowadzona w aresziach wiejskich, bute- 
lach, oberżach, w chajderach, w sklepach i jatkacii 
rzeżniczych, a także w składach ubrań i szmat. Dalej 
zbada komisya sanitarna wszystkie pabliczne studnie 
| ustanowi ściślejszy nadzór targowy. 

Następnie uchwalił magistrat wygotować plan po- 
działu miasta na rewiry sanitarne, nad którymi czu- 
wać będą odpowiednie organa W końcu przychylił 
się magistrat do wydrukowania dla publicznego nży- 
tka pewnej ilości brosznr, ponczających o zachowaniu 
Bię i zantoauwanin odpowiednich środków na wypadek 
pojawienia się epidemii 

Posiedzenie sekcyi ekonomicznej odbyło się we 
Ńrodę po poludniu. pod przewodu. r m. Beringera, w 
obecności JI wice-prszydeuta Sarego. Na wniosek rad- 
cy im. Blałka sekcya wydelegowała komiayę, zlożuną 
z radców miejskich: pp. Beringoru, Domańskiego i 
Blalika, oraz dyrektorów budownictwa miejskiego i ga- 
zowni miejsk. celem zbadania wszystkich możliwycii 
braqów w jatkach poddominikańskich i zaprowadzenia 
odpowiedniego oświetlenia ze względu na sprzedaż inig- 
ma do póżnegu wieczora każdej zoboty. 

Następnie uchwalopu, aby uliczkę tuż obok kvścio 
la Bożego Miłosierdzia, nazwać alicą Bvżego Mułosier- 
dzia, a nie jak pragnęło Tow, Konserwatystów ulicą 
Myszkowskich. 

W końcn zgodziła mię nekcys na wniosek magi- 
stratu, by gmina m, Krakowa. przyczyniła się do bn- 
dowy kollektora z powodu regniacyi Wisły, kwotą 
100.001) kor., płatną w 40 rocznych ratach po 25600 
koron. Pierwsza rata ma być już wstawione w Indżet 
miesta na r. 1908. 

Dyplom honorowy dla Krakowa Gmina miasia 
Krakówu, otrzymała dyplom honorowy na wyrtawie 
przyrodniczo-lekarskiej i hygienicznej, urządzonej 2 0- 
kazyl X Zjazdn Polskich lekarzy i przyrodników xa 
wydatną dzlałalność około podulesienia hygieny mia- 
ata, No, no.. 

Ceny mięsa w Krakowle. Magistrat przeprowa- 
dził badanie cen mięsa w zklopach | jackach rnaźni- 
czych, Badanla te wykazały, że przy mięsie z tyl- 
nych części zniżki wynoszą po 4, 6 1 A a o kilku rze- 
żuików po 12 i 16 b. na 1 kilogramie, zań przy mię 
aig z przednich części po 8, 12, 16 a n kilku po 30 
124h na 1 kilogramie. 

Równocześnie w interenie kupujących zarządził ma- 
gistrat nmieazczenie nowego cennika migas wołowego 
w sklepach i jatkach w miejs'n widycznem, 

Ponieważ nie wszyscy rzeźnicy przystąpili do od- 


gach po dachach s powrotem. Okrzyk, przekleń - 
stwo! — wbił sobie gwóźdź, który sterczał r da- 
chu wagonu w nogę. Nitka starej bawełny zosta- 
je na dwoździu. Nitka pełną jest krwi, Człowiek 
tego w ciemności nle widzi, sle ja widzę. 

— Lekie dalej mrucząc se złości. W piątym 
wagonie wyjmuje lampę, wraca i zawiesza ją 
w wagonie nad trupem. Potem wraca na koniec 
pociągu, stękając z bólu. Pięć minut później po- 
ciąg zwalnia bigo, gwiżdże — i wjeżdża w stacyę 
Creve. Teraz morderca zlari na szyny odwiązuje 
torbę i wkłada buciki nie zważając na skaleczoną, 


; krwawiącą nogę. Zaraz potem kulejąc, przechodzi 


obok biletera. 

Przeważnie słuchaczów dochodzi do najwyż- 
szego stopnia. W sali panuje cisza śmiertelna. 

Signor Montifero zbladły zupełnie, pyta drżą- 
cym głosem: 

— (zy widzise go jeszcze ? 

— Widzę go na dworcu w Creve, bierze bi- 
let do Liverpoolu. Jest tu w mieście, tn w sali. 
Widzę, widzę go! 

Najwyższa zgroza dźwięczała w głoste Billa; 
słuchacze przejęci porwali się z miejsc. 

W tejże chwili rozległ się krzyk tak pełen 


strachu 1 przerażenia, że wszystkim oddech za- 
part. 

Doktor Coleman z siną twarzą leżał na swem 
krześle; usta jego drżały a oczy patrsyły bez wy- 
raro w próżnię. 

— Dość już, dość! 
siły. 

— Dyabeł silniejszy odemuie. On zwycięzcą. 
Czegoż tak patrzycie na mnie, błazny! Tak, jam 
mordercą. Jules Hernandex mię osznkał — aly- 
szycie? Ja go zadusiłem, zdrajcę, ale nie żała- 
ję tego! 

Zanim ktokolwiek mógł się poruszyć, BIIL 
Pluck porwał się z miejsca. 

Usłyszano dziwny dźwięk, czy zgrzyt; potem 
spokojna twarz pochyliła się nad doktorem a po- 
ważny głos rzeki: 

— Aretztuję pana doktorze Coleman, jako za- 
bójcę Jules Hernandesa. Nie potrzebujesz pan nie 
zeznawać, gdyż każde zeznanie stanie się jedynie 
dowodem pańskiej winy. 

Twarz mówiącego była twarzą Williama Si- 
mons, ale głos należał do Pawła Becka. 

Przy tych zimnych słowach gorącskowy strach 
Colemana zamienił się we wściekły gniew. 

— Złapałeś mię w pułapkę! — wrzasnął ro- 


— kreyczd x całej 
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najtaniej 


apteczny Mg. farm. l 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 16. 


hiąc straszny wysiłek by polainać awe więzy. Pot 
kruplisty xaperlił się na jego twarzy, żyły na- 
brzmiały na czola jakby pęknąć mialy, a musku- 
ły ramion wystąpiły wyraźnie pod ubraniem. 
Napróżno się pan męczysz, — rzekł Beck 
spokojnie, — s4 one na pół cala grube. całe za 
stali, osobno dla pana sporządzone. 

W odpowiedzi na to, więzłeń z całej miły ea- 


| mterzył się skutemi rękoma ku głowie ajenta. 


Beck uskoczył a ręce spadły na stół, który pękł 


| pod ich naporem; Coleman zaś padi jak nieżywy 


na ziemię. 

Beck pochylił się i odpiął mały stalowy klu- 
czyk od jego lańcnszka do zegarka. 

— Pogódź się pan z losem, doktorze, rola 
pańska skoftezona. 

Csterej ludzie z miejscowej policyi zabrali 
więźnia, który nie stawiał już oporn. Publiczność 
za awe pieniądze przeżywszy mnóstwo wzruszeń, 
opuszczała teraz hałaśliwie salę by ne ulicy po- 
łączyć się s tłumem udprowadzającym więśnia i 
policyantów na dwerzec. Signor Montifero sam 
pozostał w sali, 


Dalszy tiag nastąpi 


===> ; Janeczek & Ziembicki, Kraków, 


Rynek główny £. 8 (naprzeciw kościoła świętego Wojciecha). 
Filia: Plac Maryacki £. 2 (obok handlu W-ego Pana Herliczki). 
Specyalność: 
artykuły hygieny 
== kobiecej. 


powiedniej rednkcyi cen mięsa i są tacy, m których 
zniżki cen nie pozostają w odpowlednim atosunku do 
obecnych can żywegu towaru, przeto magiatrat prowa- 
dzi pertraktacye dalsze z rzeźnikami a prezydj um zwo- 
tuje na jutro komisyę drożyźnianą. 

Wypada jeszcze zanotować, że pertraktucyć % rze- 


żnikami uprzedsjącymi mięso kaazerue uie wydały wpra- | 


wdsia dotąd pomyślnego rexultatu, lecz przypuazczać 
należy, że i tych rzeźników uda się ukłomić do odpa- 
wiednej redakoyi cen mięta. 

Kalendarz Tow. Szkoły Ludowej. Niedawno pl- 
galiimy na tem miejscu a kalendarzach St6.nbrennera, 
przestrzegając, zwłaszcza ludność włościańską i rubo- 
tniczą przed nabywaniem i rozarerzaniem tej niemie 
ckiej lichoty. Obecnie notujemy fakt istotnie doniosły, 
że do walki z tym niemieckim towarem, przeznacza- 
nym na to, aby „zatruć i ogłapiać polaką duszę* na- 
azego ludu i warstw rubotniczych, wystąpiła w obro- 
nie natżywotniejszych interesów narodowych i ekono- 
micznych, oraz w imię zagrożonej oświaty ludowej naj- 
poważniejsza naszą organizacya oświatowa Towarzy- 
stwo Szkoły Ludowej 

Pierwszy Kalendarz T. S. L. na rok 1908, który 
świeżo upuścił pranę jeat dA uajdzielniejszym 
śrudkiem wyrngowania z kraju Nteinbrennerowskiehi 
kalendarzy. Sama firma nakładcy, którym jest Towa- 
rzystwo pracujące od szeregu lat niexmordowanie na 
zaniedbanom przedtem poln oświaty ladowej, stanowi 
już dostateczną rękojmię, że Kalendarz T. 9. L. w 
uposób możliwie najdoskonalszy odpowie potrzebom sze- 
rokich warstw naszego Społeczeńatwa. 

W tym kierunku kalendarz T. £. L. przeszedł naj- 
śmielaza nawet oczekiwania. Na samym wstępie, we 
właściwej części kalendarzowej apotykamy starannie 
zebrane stare przymowia i przepowiednie ludowe na 
każdy miesiąc rokn, oraz ze znajomością rzeczy ułożo- 
ny Kalendarz gospodarski, a wreszcie wyczarpa- 
pujący Kalendarz rocznic narodowych. Ze względu na 
krak miejsca niepodobna szczegółowa omawiać bogatej 
części literackiej, obejmnjącej kllkanaście arkmazy dro- 
ku, Wymieniamy tn tylko nazwiska Wł. Nelzy, Z. 
Miikowskiego (T. T. Jeża), Bronisławy Ostrowskiej, 
Maryli Wolskiej i w. I. 

Jakże marnie wyglądają wobec ntworn Fełzy p. t. 
„Święte Wzory“, albo prześlicznej „Adoracji” i „Zwia- 
stowania* (strowskiej, marne wierszydła z niemieckich 
kalendarzy Stelnbrennern | 

W poważnej części naukowej 1 apołecznej zamie- 
ácili swoje prace adw. dr Caro, dr Goliński, dr Ko- 
maniocki, prof. dr Kutrzeba, dr Stępowaki, dr Surzy- 
oki | w. 1. Liczne ilustracya kolorowe są prześliczne, 
Żądajele więc wwzędzie Kalendarza Szkoły Ludowej | 

Z teatru miejskiego Pracownie krawieckie tea- 
tro nkończyły w dnin wczorajszym przygotowanie ko- 
atyamów do premiery sobotniej „Cyda“. — Kostyamy 
te sporządzono wedle wzorów, przekazanych w portra- 
tach Wełasqneza, Reżyserya klerowsła się w tym 
względzie wskazówkami Wyspiańskiego, który, jako 
tłómacz zniuteresował wig stylową wystawą dramato, 
Zarówno całość, jak 1 jej azczegóły omawiane z tln- 
maczem, były jeszcze w lecie. — Na premierę „Cy- 
da“ przyjeżdża do Krakowa kilku recenzentów piam 
lwowskich 1 warszawskich. 

Odczyt. W sobotę d. 26 b. m. o godz. 7-ej wie- 
ezór, wygłosi odczyt w lokalu „Związku akademiekte- 
go" przy ul. Sławkowskiej 1. 11, p. Konstanty Sro- 
kowaki p. t. „Młodzież a polltyka*. Wstęp bezpłatny. 
Goście mile widziani, 

Kancert „Młodej Polaki“. W dniu 15-go liatopa- 
da b. r., w sali „Starega Teatro“ odbędzie się stara- 
niem „Chóru akademickiego“ koncert „Młodej Polaki“, 
W program koncerto wejdą utwory chóralne arkiestral- 
me i tortep, następujących kompozytorów: Z. Jachi- 
mecklegu, K. Klechniowakiej, B. Raczytaklego, Z. Ró- 
życkiego, K. Szymanowakiego, M. Świerzyńakiego, B. 
Walewskiego, E. Waltera, B. Wolfathala. Wapółn- 
dzjal weźmie p. Klara Czop-Umlanf. 

Koncert „Lutni* odbędzie nię w piątek 25 b. m. 
w sali Starego teatro z udziałem p. W. Miller-Charo- 
szawakiej, pianistki z Moskwy, p. Helany Arkawin, ar- 
tyatki dram, orkiestry 13 p. p. araz chóra „Latai“ 
pod kier. dyr. Adolfa Stelbeltaa — Na program mo- 
zyczuy złożą się przeważnie otwory Edwarda Grlega. 
Początek koncertu o godzinie wpół do R-mej wieczo- 
rem. 

Koncert popularny „Harmanli“ odbył się one- 
gdaj w aali Starego Teatro. — Orkiestra „Harmonii* 
z brawnrą i powodzeniem odegrała kompozycyę p. Z. 
Noskowskiego „Marsz nroczysty", nwerturę z „Wil- 
helmu Tella“, fantazyg z „Lohengrina* i inne. — 
Atrakcyą koncertu był śpiew prof Staniaława 
Boray. Tenor p. Buray ciepły i silny i jego wiel- 
ka umlejętność śpiewacza doskonale się nwyda- 
tniły w aryl ze „Strasznego Dworn* I w „Śpiewie 
Janka“. P. Bursa "zbierat huczne okla 

Eleutery|. Rynek GŁ 17 II p. wygłosi p. Wło- 
dzimierz Żaławski odczyt p. t. „Podhalanie*, poczem 
zabawa taneczna Początek punktualnie 0 7-ej wieczór. 
Watęp dla członków i gości 10 groszy na celo Towa- 
rzystwa. 

Zarząd podaje do wlądomości, ża w sekretaryacie 
Tawarzystwa nrzędują odtąd atale sekretarza w ponia- 
działki, wtorki I czwartki od A—5, w środy i piątki 
od 6—7 wieczór. 

„Gwiazda“ Stowarzyszenie rękodzielników nrządza 


| w niedzielę dnia 27-bm. o godzinie 7 i pół wieczorem 
przedatawionie amatorskie połączone z zabawą tanecz- 
| ną. — Amatorzy odegrają komedya jednosktowe Z 
| Przybylskiego pt. „Schadzka* i Wł. Koziebredzkiego 
| pt. „Stryj przyjechał*, Wstęp za zaproszeniami dla 
panów po I kor, dla pań po 60 hal. 
i Zapis na partyę socyallstyczną. W numerze 
| 286 „Naprzodu* czytaliśmy: Zmarł 8 b. m. w Roz- 
| wadowie aptekarz <, p. Stanisław Czerniecki, 
| zaplsał kllkn członkom naszej partył cały swój mają- 
tak, (wynoszący około 40 tysięcy koron) I to na cele 
| vśwlatowe. W tej sprawie plaze „Dziennik Polski* 
„Wiadomość o zapisie aptekarza Czernleckiego dla 
socynlistów wymaga pewnega uzupełnienia. Š. p. Uzer- 
niecki nie był właścicielem, lecz tyłko wapółwłaścicie- 
lem apteki, którą ponadto nia mógł zarządzać, gdyź 
był alkokoljkism.. 
go zarządcę apteki, pod którego wpływem pozostawał 
Caly aposóh zrobienia owego testamentn rzuca cień na 


wnego, to też intaresowana rodzina czyzl kroki, aby 
w sprawia tej spowodować dochodzenia aądawa- 

Z sall sądowej. Przed trybnnałem zwyczajnym 
odbyła się we czwartek rozprawa pod przew. r. sądu 
Trzaakowakiego o zbrodnię osznatwa i sprzeniewierze- 
nia przeciw druwi Rolesławowi Zielińskiemu, hyłemn 
konceplście dyrekcyi skarba. Obwiulony, będąc równo- 
cześnia przez kilka lat sekretarzem „Tow. ochrony pra- 
wnej podstników* i przewodniczącym „Męskiego Koła 
T. S. L Im. Asnyka", dopuścił się szeregu oszustw i 
aprzeniawierzenin około kilku tysięcy koron. Wyrokiem 
trybunału Zielifaki skazany został na 4 mieaiąse zwy- 
kłegu więzienia. 

Nlemowle w wlkllnie. Na skutek śledztwa, poli- 
licya odnalazła matkę porznconego w niedzielę dziecię- 
ola w zaroślach nad Wisłą w osobie 20-Jetniej ałażącej 
Maryi Waniołsk z Męciny. Naturalnie dziecię Jest nle- 
ślubne. 

Służąca Marya K., lat 26 uległa wa środę po 
poładnin w kościele św. Narbary atakowi histeryczne- 
mu, graniczącemu z obłędem na tla rellgijnem Tarza- 
jącą się po ziemi wśród płaczu, a następnie konwul- 
syjnego; śmiechu,” usiłowali napokoić obeeni w kościele, 
a gdy uię im to nle udało, wezwano Pogotowia ratun- 
kowe, które odwiozła chorą do mieszkania jej chlebo- 
dawców przy ulicy Starowiślnej 1 tam oddało ich 
oplece. 

Najechana. Na przechodzącą placem Wolnica, 47- 
letnią wieśninczkę Franciuzkę Zrębinę, najechał wóz, 
skutkiem czego odnio ona złamanie jednego żebra 
I obojczyka, Zrebinę opatrzyło pogotowie. 

Pollcyant konny przy moście podgórskim tak roz- 
amorował w sobie we środę wieczorem zlnżącą Salo- 
meg Wilczek, że choć nie chciał się jej odwzajemniać, 
Wilezkówna postanowiła go do tego zmusić. ('bodziła 
więc krok w krok za koniem i wyciągała miłosne ra- 
miona do jeżdzca, czyniąc mu różne, sprzeczne ze słu- 
tbą polieyanta, propozycye. Nareazcie nadjechał drugi 
konny, celem zlnzowania poprzednika, Wileczkówna wł- 
dząc, że mie 'opnie swegu poczęła Iżyć i obrażać swe- 
go nmiłowanego, za co dostała się pod klnez, areszto- 
wana za awantorę i obrazę władzy. 

Amator grzybów. W nocy z 31-go na 22-go 
bm, zakradł sią do skladu grzybów Markosa Scharfs 
na Kaźmierzu (Nowy Plac L 8), 27-letni Jan Guzik 
z Golkowice, Złodzieja schwytano ł oddano w ręce po- 
leyi. — Guzik za kradzież grzybów u p. Scharfa był 
jng raz karany więzieniem. 

Pod pozorem małżeństwa począł się zalecać do 
20-letniej ałużącej Katarzyny Kusek niejaki Gustaw 
Baszak, od której do chwili zaaresztowania wyłudził 
160 koros. Baszak przedstawił się awej kochance ja- 
ko zarządca dóbr w Winnej Górze ad Przemyśl i ba- 
łamucił ją przez dłuższy cza». Ślub naznaczył na 21 
b. m. i do niego kazał się przygotować swej oblabie- 
nicy. W oznaczonym jednak dniu, oszust opuścił Kra- 
ków wyjechawazy do Przemyśla, a Kuskównę wraz z 
jej ślubuą wyprawą zostawił ua lodzie. Żal się zrobi- 
ło dziewczyny pani Emil! Bastel, u któraj Kuakówna 
służyła, chwalebnie się prowadząc, i donioała o tem 
policyi. Na telegraficzne polecenie, przemyska policya 
aresztowała liaszakę 1 odatawiła do sądu 

Trójca rzezlmieszków: Wilk, Holzer | Apostoł 
podrzas środowego wielkiego jarmarkn w Podgórzu u 
wijała się między kramami, aprawiejąc policy nia 
ło kłopoto. I tak Staniaław Wilk, znany krakowski 
złodziej, skradł jednemu z jarmarkowych szeweów dwie 
pary butów zimowych za 24 kor. Złodzieja schwytano 
i aresztowano. Wilk pobił jednak polieyanta i patar- 
moni? na nim ubranie, tak, że dopiero trzech ludzi zdo- 
łalo go ubezwładnić i prawia na rękach zaniealono go 
do areaztu. 

Drugim z kolei byl miejski Mebel /elig Holzer, 
który przed kilka dniami opuścił 6-miealęczne więzie- 
nie za rabunek. Holzer wykradł jakienuś handisrzów 


giem pnóclły się w pogoń całe tłumy i doplero na ma- 
ście podgórakim schwytano go l oddano w ręce poli- 
eyi. Podczas ucieczki złodziej odrzucił od siebie pu- 
gilaren. 

A trzecim z kolei Aposto? Wojclech z Tyńca, któ- 
ry rymarzowi z Liszek, Piotrowi Wyrubie, w chwili 
gdy ten dopiero począł rozpakowywać awe towary, 


Apostoł do szynka Doplero o zmroku wyszedł na ry- 


A 


Magazyn buw 


przy wicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) 


a _ męskiego, damskiego i 


Mial więc obok sishia ustanowione- | 


normalność testatora w chwili dokonywania aktu pra- | 


z ręki pugllarea z 30 kor. i począł uciekać. Za zbie- | 


skradł uprzęż na konin. Z uprzężą ową zapakował się | 


który | 


pod firmą : 
— PIERWSZA KRAKOWSKA — 
SPÓŁKA SZEWCOW 


nek oalem apieniężania awaj zdobyczy. Nleszeręście chcia« 
ło, że teraz włańnia pakował remztki niewyaprzedanego 
towaru Wyroba zablersjąc aię już do domu i spostrzegł 
właśnie złodzieja. Nie pomogły nie jago tłomaczenia, 
że to nprzęż jego szwagra i Apoutqlz w tryomfie od- 
atąwiona dn aresztu. 

Święta kresowe. W Leszczynach koła Białej od- 
było alọ w niedzielę 20 b. m. uroczyste poświęcenia 
azkoły kresowej. — Bliższe szczegóły, z powodu braku 
miejsca, podamy później. 

Repartuar taatru miejskiego w Krakowie. 

Plątek: „Szkoła” 

Sobota: „Cyd* 

Niedziela o godzinie 3-ciej 
czaszka“, 

Niedziela o godz. 7-mej wiecz.: „Cyd*. 

Poniedzialek: „Moralność pani Dulskiej" (ce- 
By popularne). 


popol.: „Złota 


Z Rady państwa. 


Wiedeñ. Na wczorajsrzem posiedzeniu dr Lue- 
ger apelował do Ieby, „aby odrzucała wszyatkle 
wnlaski nagłe, a to z następujących powodów: 
Załatwienie ugody austro-węgierskiej jest związa- 
ne terminowo i musi nastąpić do końca grudnia 

r. Sądzimy, że każdy, czy jest sa ngodą, czy 
przeciw niej, musi nważać za obowiąsek parla- 
ment austryackiego, aby ugoda była parlamen- 
tarnie załatwiona. (Zywe oklaski). Parlament 
nie powinien dostarezyć pretekstn do stosowania 
ponownie słynnego $ 14. Szkoda każdej godziny, 
którą tracimy. 

Izba dokonała wyborów do depntacyi kwoto- 
wej. Reąd przedłożył ustawę o kontraktach 
służbowych dla służby rolnej i leśnej. 

Apel dra Luegera pozostał jednak bez skutku, 
bo Czesi zgłosili szereg nowych wniosków na- 
głych. 


Deputacya „Samopomocy” kolejarzy. 


Wiedeń. Przybyła tu depotacya krajowej naro- 
dowej organizacyt kolejarzy „Samopomoc* w Kra- 
kowie, złeżona œ dra Tabaczyńskiego, Biernakie- 
wicza, Buratowskiego 1 Gerachowskiego, z mema- 
ryałem, zawierającym szereg żądań kolejarzy. — 
Główniejste e tych żądań są: Zrównanie płac deien- 
uych robotników w Galicyi z płacami robotników 
w innych krajach, pragmatyka służbowa, reforma 
instytucyj dla kolejarsy (memorya? podaja jako 
przykład, że t. zw. Towarzystwu ubezpieczeń ro- 
botników kolejowych od wypadków wydało w je- 
dnem s ostatnich iat na badania żądających od- 
szkodowania 124.000 kor., zaś na odszkodowania 
8000 kor.), przyspieszenie stabilizacyi, reformy 
egzaminów w tym kierunku, aby na język niemie- 
cki nie kładziono tak wielkiej wagi, żniżenia cza- 
su służby na 30 lat, oraz uchwalenie ustawy Ko- 
lejowej po myśli uchwały konferencyi kolejarzy 
we wrześniu b. r. w Krakowie. 

Prezes Koła Abrahamowicz zwołał prezydynm 
Koła polskiego oraz posłów krakowskich; Patalen- 
sa, Sikorskiego i Zieleniewskiego (pos. Staniszew- 
ski jast chorym), jakoteż pos. Stwiertnię, Buzeka, 
Battaglię i Kopyeińskiego na konferencyę z depu- 
tacyą. Pos. Petelens przedstawił posłom depntacyę, 
poczem członkowie depntacyi referowall żądania 
kolejarzy. — Wywiązała się dyskusya, która trwała 
dwie godziny. W końcu uchwalono popiarać Łąda- 
nia kolejarsy najgorącej. Ustawę, uchwaloną we 
wrześniu przez kolejarzy, nehwalono wnieść do 
luby jako własny wniosek Koła polskiego, ewen- 
tualnie w drodze nagłej. 

Bójka aocyallatów z hr. Sternbergiem, 

Wiedeń. Tnż na posiedzeniu Izby rozeprala się 
w kuloarach przykra i gwałtowna scena. Hr. Stern- 
berg pokazywał w gronie posłów jakiś obrazek, 
przedstawiający jakiś ekwipaź dworski z woźnicę 
i lokajem, przyczem lokaj miał rysy pon. Schuh- 
meyers. 

Socyaliści dowiedzieli się o tem, pos. Schuh- 
meyer wypźdł z towarzyszami na korytarz, chwy- 
eit pos. Sternberga, wałając: „Łajdakn, uliernikn, 
rouwalę ci głowę*. Przy tych słowach podniósł 
rękę, jaby do poliezkawania go. W tej chwili n- 
rzędnik kancejaryjny otworzył drzwi pokoju, w 
którym odbywało stę posledzenie jakiegoś klubu 
i wpuścił tam pos. Sternberga, który drugą stroną 
uszedł 

Socyaliści udali się do prezydenta i z góry o- 
świadczyji. że posłowie pos. Sternberga do Isby 
nie wpuszczą; zachodzi więc obawa dalszych 
awantar. 


Posiedzenie czwartkowe. 

Wledań. Na początka dzisiejszego posiedzenia 
leby posłów oświadczył prez. Wetsskirchner, 
że pu wezorajszem posiedzeniu poseł Sternberg 
pokazywał w sali karykatnrę posła Schnhmaiera. 
Takie postępowanie nie odpowiada godności Izby. 
Walka polityczna z karykatarami lub bee kary- 
kator może mieć miejsce poza Isbą; tu ludy wy- 
słały swych posłów do pracy poważnej i rzeczo- í 
waj. (Oklaski) Z tego powodu prezydent emuszo- | 


POLECA 


ny jest wyrasić swoja nbolewanie. (Oklaszi, pro- 
tesi 


ty). 

Wśród zgłoszonych interpelacyj znajduje się 
interpelacya p. Breitera o aresztowanie 4 żoł- 
nierzy w Przemyślu za to, że zjawili się z zraża- 
leniami u generala, mającego inepekcyę I druga 
interpelacya p. Breitera o nadużycia urzędowa 
starosty w Sanoku. 

Następnie prezydent udziela głuau p. Chliba- 
wickiemu i wzywa go, aby nrasadniając swój 
wniosek nagły (o zerwanie wspólności e Węgrami), 
trgymał się ściśle ram uzasadniania nagłości. Po- 
seł Chlihowieki zabiera głos i ubolewa na wstę- 
pie, że nie wolno mu mówić w języku rosyjskim. 
Następnie obszernie krytykuje ugodę ze stanowi- 
ska prawno-państwowego i ekonomicsnego. 


'Telegramy „Nowin“. 
Rekonwalescencya cesarza. 


Wledeń. O stanie zdrowia cesarza, dowładuja 
się Biuro korespondencyjne, że polepszenie trwa 
dalej, a objawy kataralne zmniejszyły się. 

Z Petersburga. 

Paterahurg. Car przyjął wczoraj w Peterhofie 
na posłuchaniu ambasadora angielskiego. Minister 
dworu br. Foederlx wyjechał zagranicą. Praca o- 
koła naprawy okrętu „Standard* będą niebawem 
nkończone. Za dni 14 wypłynie „Standard” e Kron- 
sztadu, poczem dokonana będą reperatye wewnątra 
okrętn. Do marca p. r. naprawa „Standurdn* nia 
być gotową. 

Trzęsienie zlami. 

Maszyna, W Messynie, Regla di Calabnia oraz 
Innych miejscowościach Włoch poładniowych dało 
się wczoraj odcznć trzęsienie ziemi. 


Rozmaitości. 


Zamordowanie agentów prowokacyjnych W 
niedzteję wieczorem w Warszawie na placu Wa- 
reckim pod Nr. 6 saubici sostali dwaj jacyś lo- 
dzie, siedzący przy stoliku. — O zabójstwie tem 
„Warsz. Do.“ pisze, co następuje: „Wczoraj wle- 
corem w restanracyi pod Nr. 6 na plaen Ware- 
ckim, przez napastników, którzy zdążyli się skryć, 
zabici zostali Dyrcz i Sankowski. Obaj zabici po- 
przednio należeli do polskiej party! socyalistycz- 
nej, 8 następnie pomagali policyj, wakazując ezłon- 
ków tej partyi. W ostatnich czasach Dyrcz | San- 
kowski znowu przyłączyli się do „pepeesów* dla 
celów korzystnych i dla swej rehabilitacyi* 

Skazanie kapitana Schrauha. Ze Stanislawowa 

donoszą: Sąd wojskowy skazał kapitana Schraube, 
który w lipca rb. na placu musztry sabit szere 
gowca Percawicia g Peczeniżyna, pchnąwszy go 
końcem szabli w piersi, na trzy miesiące arenzta 
za nieostrożne działanie preeciwko bezpieczeństwa 
życia — Kara ta nie pociaga ra sobą żadnych 
skutków prawnych, albowiem kapitan Szhraub nie 
zostal zasądzony sa zbrodnię, nle za występek, 
odpuwiadający § 535 ustawy cywilno karnej. 
W ubłegłym tygodnin rozpoczął już kap. Schranb 
odsiadywać swój areszt. Rodzina Parcewicza ma 
podobno zamiar ścigać kapitana Schranba w dro- 
dze procesu cywilnego o odszkodowanie z puwodu 
utraty żywiciela, 

Pożar Nawogródka. 
na Litwie spaliło się doszczętnie. 
żydowskich pozostały bez dachu 


Wyspa Cartegada. W pobliżu brzegów Gallicyi, 
obfitujących w palmy, wyniosłe pinie I lanry. snaj- 
duje się malownicza wysepka Cartegada, gdrie bg- 
dsie wybudowaną letnia rezydencya hiszpańskiej 
pary królewskiej. — Alfons XIII. postanowił we 
wszystkich prowiucyach Hiszpanil mieć własne 
pałace. Wyspę Certegada, uważaną za „raj siem- 
aki“ ofiarowało królowi w darze konsorcynm bo- 
gatych mieszkańców Gallicyi. Nie udało im się je- 
szcze wyknpić poszczególnych, małych posladłości 
gruntowych, za które teraz właściciele każą soble 
Blacić bajeczne sumy. Np. za obszar wartości 800 
pesetas żądają obecnie 300.000 p. Zdaje się, że 
przyjdzie do wywłaszczenia g urzędn, tj. ziemie te 
będą uznane sa obszary nutyteczności publiernej, 
a Chodzi tu nia o ludzi ubogich, lece o zamożnych 
posiadaczy grantowych. 


Miasteceko Nowogródek 
Setki rodzin 


NADESŁA 
za które Radakcya nla hlerza odpawiedzialności. 


„CHRON O-FOTO4: DP 


w Krakowle, ul. Flaryańaka L. 4, parter, 
przedatawii 
Zmiana każdej sobaty. 


a widoki w kolorach naturalnych. 
Wstęp 10 centów, 


Do części dziniejszego nakładn załączamy opłusza- 
nie firmy Singera Co Tow. Akc. Maszyn do auzycla, 
Kraków Szpitalna 40. 


swój bogato zaopatrzony skład oliwa ROAD z najwię- 
kszą eleganeyą, wedlug najnowszych fasonów. 
zamówienia na obuwie wszelsiago rodzaju i AE takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 
lość i po esonach możliwie Reszka. 


Przyjmuje 


Polecając się łaskawym-względom Szanownej P. T. Pabliczności, kreślę się za firmę WALŁLENTWY KORTA. 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


Kraków, Floryańska L. 36, L p. 
pod firmą 


KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuja wszełkia roboty dakoraczjna 1 SE po canach możliwia niskich. 


Najnowsza książeczka 


do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 


ukazała się nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiega 
W KRAKOWIE 
ulica św. Jana 6 (Hotel Saski) 
TELEFON Nr. 708. 
pod tytułem 
W Imię Ojca i Syna - - - 
--. i Ducha Św. Amen. 


Za starych ksiąg oraz z myśli własnej 
zebrane modlitwy przen 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr. Szeptycką. 


Maleńki format podłażny dwa wyda- 
nia : bex chwódek (4 8 centym). w oleg. 
oprawie, cena 2, 8, 4, 6.6, 7 1 LOK 
bwódkami'stylowemi na każdej 
stronicy (5 10 centym). w eleg: apra- 
wia cena 3, 4, 6, 8, 11-60,18-60i 14 K 
Na porto należy dołączyć 40 balerzy 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła sią każdemu bezpłatnie i 

franco. LEEG 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 talerzy od wyraza 
minimum 50 halerzy. 
EEE kz LEĄEE 


Poszukiwane. 
władająca językiem nie 
mieckim i polskim w pi- 
imie potrzabna zaraz do sklepu 
Wiadomość w Admin. „Nowin“. 
1078 


ZAKŁAD 
artyst.-kamieniarski 
1 budowlany 


Józefa Kuleszy 


Podejmuja sią wykona- 
jobawośw w mlaj 
ja | na prawinari. 


Znakomite Kawy 


poleca kasdel pod firmą: 


WOJCIECH 


OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE 


Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 


„Przewodnik === 
da organistów”. 


zawierający wskazówki 
jak organy w dobrym stanie 
utrzymywać, reperacye 1 stro- 
jenie ich samemu uskuteczniać 
itd. jest do nabycja w Adm. 
„Głosu Narodu“. 
Cena egz. broszurow, kor. 3 
w oprawie w półpłótno „, 4 


8481 N 


Proszę żądać 


mój bogaty ilustrowany 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić coś lub 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić te w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. 


farma | optatola formalną orki 


EEC 


Senzacyjna nowość! === Orkiestra w kieszeni! 


Kilka takich lnatrumeatów jesi w atanla uiwarzyć 
lestre 
Nr 2571. Instrument stanowi natna barmanijka z 10 


polaki cennik zawierają 
ey 8000 rya. dobrych i| 
tanich zegarków, przed- | 
miotów złotych + srabr. 

Pierwsza Fabryka zagarków 
HANNS KONRAD 

©. k. nadwordny dostawca 

w Brux L 467 (Czechy). 

dpi a (Eg 


jeatrow. Miler Boskopf" 
ark x r— 


x P— 


otworami a 20 tonami arag bębenkiam do akompa- 


niamentu 


opakowaniu 2 k, 50 h. Nr 4978. Takiź jnati nment 
o 18 otworach [32 tonach] z tonacyą tremolową 


Cena Inatrumantu w eleg. kartonowam 


|" ozdobnem opakowaniu 3 kor. Każdy może grać 


heg naocki 


Wysylkę za paprzednien nadesłaniem 


tówki lub za zaliczką nakutecznia c. k. dostawca 
worn HANNS KONRAD Dom wyżyłkowy tawa- 


rów muzycznych w Brūx Nr. 640. (w Uzechach). Bogato ilnatrowany 
polski cennik, sawierający przeazło 8000 rysunków, wysyła fabryka na 


żądanie darmo i opłatnie. voa 


PIRE *: ZORZĘDNY 848 


Zakład pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 
ul. Mikol: jska 1. 16, (sklep). 
Mieszkanie l. Il. Telefon 51. 


Dla slezamożnych daleka Idace uatąpstwa. 


Ba owo 
fabryka wód mineralu ch sztuoznyeh i spocalnoh leezniczjeh 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Hrakawi przy mliny św. Gertrudy L 4 


uprawniona 


oi layi Przemysł. Tow, Lek. pulecone przez toż 
1 m0210, odpowiadająca skladem chamiaznym 


jesh blerskiej, 
Hombug, Kissingen, tad sł Apac 


tarako), K Maryenhadzkiej, 
mową, Jodową, Żelazirt , Kw 


alala iaczuloze, jak: Litnwą, Bro- 
oras Wady laczuicze naraniae 

x prza jeu pref. lawsrakiega. 643 

Sprzedań cząstkowa w aptak sch | drogueryach. Cenniki na tądanie franco. 


Paleryny za apiańskie i tyrolskie 


damskie I męskie po atr. 6 30 oras na składzie po calkc ] 
Guk zakopiańskie, da makja Í daieainma, 7 79E oanach 
Serdaczki, kotnszki da akie, męskia i dziecinne, 
Sabałówki. oryzinalao zakopiadzkie, “r 
%uawki, Ułanki, Kryni sanki, 


Na przesyłkę pocztową 45 hal. | gitiowy bnámk £ aro, b amaki K S= 


zdolnych i solidnych 


| Węgierki, Snkmanki K ościszzkowskie, 
| 
| 


4 " 
Agenlów pastą, xia pas e o, sai KISZONĄ KAPUST Karazye, czapki | pask krakowskie, wisystka wyrobu wiamego 
1076 y 8 piani 5 powretam. sus | poleca 
a < 11066 polską, znakomitą, W. SZNAJDROWICZ 
leca handal : 
, o 8 : pa w Krakowie, R'nek. Linia A-R I. 45 
© ki ślubne pagi . a 
Oficalista prywatny + m | PETER Michała Nodzeńskiego Mada) srebray në tË SREE a pod „Binłym Orłem 
e] da goiswe na skladzie d y na wystawi w Łańcncie w r. 1904. Medal srebrny na 
z ładnam pismam v a 4 nia tychae nio ny) Kraków, Floryańska 40 Kaa PoE TE A „kranacyty na wystawia w Dem- 
p a e * Wi pi 
władający językiem polskim N x - N. ZŻOŁDANI jubiler w najniższej cenie. SE FATE Taar ge tr za w r. 1608. Me 
1 niemieckim | o Filia w Kryniry pod „Błałą Różąć, 
a bar. dobremi świadectwami æ E RE h 
kilki toletnii ktyk 
pocie © HE- 
poszukuje ponady zazaz. 3 R a | 
Łaskawe zgłoszenia pod X a r 
„Praca“ posta rest. Kraków, rk 
sa okazaniem kwitu insorato- [| rn 
wego | SE! 
J 
A a= E 
PN 
A5 EK 
Ow a 
Do sprzedania. ry 3 
dobi i ti- Í | 
Sklep ELLEN = | a h| E 


władciciela garas do sprzedanie 
Kraków, ul. Batorego 12. 1079 


NK KR 3 


IOKIOKIK IKE 
Ogłoszenie. „Kotel: Polski 


(ahok Bramy Fieryniskiej) 
Podaję do publicenej wiadomości, 


iż całem urządzenia szkoły w Grze- 
górnkach potrzeba jest 40 ławak, 
4 ntoliki, 4 szafy, 4 gradnay czyli 
stop tablice i 4 wieszadła czyli 
azarayi. Warunki przeglądnąć nożna 
w kancelaryi gminnej od godsiny 9 
rano do 1 popołudniu. Ofarty zapie- 
czętowane pray dołączeniu wadynm 
w„kwocie 100 koron należy złożyć 
w kancelaryi gminnej najdalej do 
81/10 1907 gdyż późniejsze nie będą 


RYMARSK 
$ 46 


=> 4 


ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. A 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje j 


się również. wszelkie reperacye. 


Kraków, ul. Szewska I. 3. 


uwzględniane. 
PRO Naczelnik gminy ||. BnS SARA T aana wej u 
tor Piotr Szybowski. || Hrahlaga Adama Skrzyánklaga 
w Libusay. 
OPORÓW WACC ACC Rozwóz NAFTY 
zek w każdej ilości, na bilety. — 
SESINO SEDES Cena wodług umowy. 


Poleca knotki da oliwy, lampki 
rzad obrazy. azonolki różna, 
Pisca wanilią” galantersą Itp 
Lampki atearynowe na dzień 
zadnszny wlasnego wyrokn. 
Na prawinoyę wysyła aulę 
odwrotna paaztą 


(na ay oilaga — komie jaa 


Teofil Bekner 


Kraków, ul. Długa |. 4 
(naprzeciw Izby Handlowej) 


poleca 
Atramenty — ołówki — 
płóra — gumy — zeszyty, 


papier nutowy itp. 
10266 


pół kilo 240 kor. — poleca 


ADAM PIASECKI 


ulica Floryańska 2. Hotel Dre- 
zdoński, ul. Długa 10 Kraków. 
e 


| Najwiękazy wybór 
|| (wkrówi czekoladek 
i 


Naon tanhia“ 


jUDŁW VAU UHTUW 
piamo dla rodzin katolickich 


Story 


patyczkowe, żaluzye deszcznłkowe, 
rolety płócienne s samozwijacsem 
ramdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości pa bardzo przystępnych Coa 
nach, poleca fabryka rolet 

zyj pod firmą 711 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Kraków, Zwierzyniecka 8. 


wychodzi od 16 października 
br, w zeszytach miesięcznych 
1 kosztuje w prenumeracie: 


na rok: 3 korony — na pół 
roku: 1 koronę 50 kal. 


Adres: Redakcya „Naszej 
Skarbnicy* w Krakowie — 
nl. Wolska 98. 1076 


Druk W. Korneekii 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. 1 K. Wojnara w Krakowie, 


